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SPRAWY POLSKIE 


właśnie należy zapobiec, gdyż szaleństwem byłoby 
przypuszczać, że podobny konflikt mógłby być umiej- 
scowiony i mógłby pozostawiać w zawieszeniu tak 
długo, aż Liga Narodów zakończy przepisaną proce- 
durę. V, Seeckt wie dobrze, że w tym wypadku zain- 
teresowane narody nie przyślądałyby się wypadkom 
bezczynnie. Dlatego też jego armja zawodowa jest 
zarazem kadrą instruktorów dla przygotowania ca- 
łej armji narodowej. Podług planu v. Seeckta milicja 
podwoiłaby i wzmocniła armję narodową. Jeżeli zwa- 
żyć, że v, Seeckt wyklucza myśl jakiejkolwiek kon- 
troli międzynarodowej, uważając ją za niezgodną z 
ideą suwerenności, to widać jasno, że celem jego jest 
uniemożliwienie nie tylko rozbrojenia, lecz i redukcji 
zbrojeń, a zarazem sparaliżowania działalności Ligi 
Narodów. 


L'Action Francaise 18.VIII pisze z powodu ostat- 
niej mowy Treviranusa w Cassel, że jest ona, a zwła- 
szcza ten jej ustęp, w którym mówca tłomaczy jak na- 
leży rozumieć wyrażenie „duch frontowy”, zaprze- 
czeniem uznania zwycięstwa aljantów. A jednak są 
zwycięzcy i zwyciężeni, mimo iluzyj, jakie sobie ro- 
bią zwolennicy Lokarna. Min. Treviranus przypomina 
światu, że Niemcy pamiętają o tem. Polityka Strese- 
manna była odmienna. Umiał on ukrywać swe myśli 
i czekać, bo był wyśmienitym dyplomatą. Treviranus 
tego nie potrafi. Gdyby Francuzi byli Niemcami, to 
woleliby sposób Stresemanna, lecz, że są Francuza- 
mi wolą Treviranusa, a to dla tego, że wielokrotnie 
historja wykazała, że niezręczność i niecierpliwość 
niemiecka dały możność w ostatniej chwili spostrzec 
niebezpieczeństwo. Tym razem Treviranus stara się 
udowodnić swem postępowaniem, że polityka loka- 
reńska jest szkodliwem oszukaństwem. 


Vossische Ztg. 19.7113 podaje w koresp. z Paryża 
artykuł, zatytułowany: „Dlaczego milczy Curtius?”, 
w którym wyraża pogląd, iż dalsze przemówienia Tre- 
viranusa potęgują podniecenie we Francji. Dziennik 


POLSKA, FRANCJA A NIEMCY. 
POLITYKA ZAGRANICZNA NIEMIEC. 


Le Journal 18.VIII zamieszcza artykuł Paul - 
Boncour'a, omawiający książkę v. Seeckt'a w zwią- 
zku z postawieniem jego kadydatury do Reichstagu z 
ramienia partji ludowej. Autor artykułu zwraca uwa- 
ge na to, że posunięcie to jest przemyślana propagan- 
da za wprowadzeniem armji zawodowej, którą do- 
tychczas posiadają jedynie Niemcy i która jest już świe 
tnie zorganizowana. Ci ludzie, którzy nie odróżniają 
armji od policji, znaleźliby w niej narzędzie utrzyma- 
nia porządku. Słowem powróciłaby armja taka, jaką 
widziano w latach 1815 i 1852 na ulicach Paryża, 
Dziennik dodaje, że myliłby się ten, ktoby sądził, że 
wszystkie siły demokratyczne powstaną przeciw idei 
armji zawodowej. Propaganda jej jest bardzo łatwa, 
gdyż większość ludzi będzie widzieć przedewszyst- 
kiem zniknięcie powinności i to zasłoni im inne uje- 
mne strony projektu v. Seeckta, Z chwilą zwycięstwa 
idei niemieckiego generała, jeżeli bezpieczeństwo 
międzynarodowe będzie tem, czem jest obecnie, je- 
żeli te armje zawodowe nie przejdą pod kontrolę Li- 
gi Narodów w chwilach alarmu i pod jej dyspozycję, 
czyli, jeśli te armje zawodowe nie utworzą wspólnej 
armji europejskiej — wtedy v. Seeckt odniesie pier- 
wsze zwycięstwo. Na to, właśnie, chce zwrócić uwa- 


ge P. Paul- Boncour., 


Le Journal 19.VII] w artykule J. Paul - Boncou- 
r'a streszcza wkrótce plan v. Seeckta i podkreśla 
fakt, że armja zawodowa nie wymagałaby mobiliza- 
cji, czyli, że mogłaby być rzucona na nieprzyjaciela 
bez uprzedzenia i tu właśnie leży całe niebezpieczeń- 
stwo, gdyż w takim wypadku Liga Narodów byłaby 
postawiona przed dokonanym faktem. Wszystkie 
przemówienia niemieckie od czasu ewakuacji Nadre- 
nji wskazują dość wyraźnie punkty na mapie Europy, 
dla zdobycia których nadawałaby się właśnie taka ar- 
mja — będąca instrumentem w rękach rządu. Temu 
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Deutsche Alg. 718. 19.VII] w związku z uroczysto- 
ściami 10-lecia zwycięstwa nad Sowietami obchodzo- 
nemi w Polsce, pisze, iż państwa zachodnie zleciły 
Polsce zadanie, przekraczające jej możliwości; Polska 
nie może być równocześnie strażą przed Rosją i przed 
Niemcami, Polityka polska zrozumiała to i dlatego ist- 
nieją dwa kierunki w Polsce: jeden, skierowany wy- 
łącznie przeciwko Rosji i szukający porozumienia z 
Niemcami, drugi zaś przeciwny. Ze strony Niemiec, 
pisze dziennik do czasu gdy Polska nie zgodzi się na 
zrewidowanie nowych granic i nie przestanie uciskać 
ludności niemieckiej na jej ziemiach zamieszkałej; 
— „należy życzyć sobie, by potężny sąsiad wschodni 
absorbował wszystkie siły polskie , „Tę prawdę, koń- 
czy dziennik, nietylko Warszawa, ale również Londyn 
i Paryż winny sobie uświadomić". 


Hamburger Fremdenblatt 18.۷7 pisze: „Polacy 
dobrze zrobią, jeśli przyzwyczają się do myśli, iż ich 
granica wschodnia nie jest jeszcze ustalona“, 


Königsberger Allg. Ztg. 19 VIII nawołuje do jak 
najszybszego przystąpienia do rewizji granic, każdy 
bowiem rok, który minął „pracował dla Polski, a wy- 
rządzał szkody Niemcom". 


Vossische Ztg 19.VIII w depeszy z Królewca po- 
daje przebieg incydentu granicznego w rejonie Marien- 
werder, Wg. posiadanych przez dziennik wiadomości; 
polscy strażnicy graniczni przekroczyli granicę, chcąc 
ustalić Nr. telefonu wartowni niemieckiej, nie mogąc 
uczynić tego za pośrednictwem pasterki, do której 
zwrócili się o to, sami poszli wgłąb terytorjum nie- 
mieckiego i ustalili numer telefonu. 


Germania 19.VII]I podając wiadomość o nowym 
incydencie granicznym, opatruje ją tytułem: „Quo us- 
que tandem?'', Zdaniem dziennika—naruszanie granicy 
czy to przez polskich urzędników granicznych, czy też 
przez lotników powtarza się coraz częściej, wobec cze- 
go należy znaleźć jakieś środki zaradcze. Tolerowanie 
bowiem takiego stanu rzeczy prowadzi — kończy 


Neue Ziircher Ztg 14.VIII, omawiając głosy opinii 
francuskiej w sprawie mowy Treviranusa, twierdzi, iż 
ten ostatni nie rozpętał swemi wojowniczemi planami 
burzy francusko - niemieckiej, przytknął on tylko za- 
pałkę do prochów, jakiemi podminowane są stosunki 
między Niemcami a Francją, Francja bowiem uważa, 
iż przedterminowa ewakuacja Nadrenji winna dać 
Niemcom całkowite zadowolenie, te zaś ewakuację 
uważają za wstęp do akcji likwidującej traktat wersal- 
ski, 


Corriera della Sera 15.VIII twierdzi, że Francja się 
myli, jeżeli sądzi, że Niemcy dadzą się zjednać korzyś- 
ciami gospodarczemi, żeby za ich cenę zapomnieć o 
tem, że są dziś niesprawiedliwie potraktowani. 

Stąd pochodzą, niespodzianki, które Francję dzi- 
wią. Z drugiej strony — twierdzi autor, że Niemcy o- 
kazują za wiele niecierpliwości w rozbudzonym patrjo: 
tyźmie, Niemcy nie mające hegemonji ale zdrowe i 
silne są cennym czynnikiem równowagi, i dlatego oka- 
zywanie nerwowości przez nie jest nie na miejscu. 


„dziennik do poważnego konfliktu, 


zaznacza, iż Francja nie jest zaskoczona treścią prze- 
mówień Treviranusa, bowiem nawet Stresemann nie 
pozostawiał cienia wątpliwości, iż Niemcy zawsze 
dążyć będą do rewizji traktatów; we Francji jednak 
powoduje niepokój ton wystąpień Treviranusa, który 
drażni nawet tych Francuzów, którzy poważnie my- 
śleli o zmianie granic. W d. c. dziennik podkreśla, iż 
zjawskiem w najwyższem stopniu nienormalnem jest 
wygłaszanie przez poszczególnego resortowego mini- 
stra enuncjacyj, odnoszących się do najbardziej skom- 
plikowanych zagadnień politycznych, „Briand — pi- 
sze dziennik-—nie milczałby napewno, gdyby który z 
34 francuskich ministrów i podsekretarzy stanu skła- 
dał deklaracje, odnoszące się do polityki zagranicz- 
nej”. Dziennik twierdzi następnie, iż największą wadą 
Niemiec przedwojennych był brak rozsądku oraz brak 
zrozumienia poczucia obcych narodowości; ten stan 
rzeczy uległ gruntownej zmianie w czasach Strese- 
manna, ostatnie jednak posunięcia znamionują po- 
wrót do starych wad. 

W zakończeniu dziennik podnosi, iż największą 
szkodą, jaką wyrządził Niemcom Treviranus jest da- 
nie nacjonalistom francuskim broni do ręki w walce 
przeciwko Briandowi. 


Kölnische Ztg 18.۷77 zamieszcza obsz. art, „Do 
czego służy Polsce korytarz". We wstępie dziennik 
zaznacza, iż nawet dawniej, gdy Polska miała dostęp 
do morza, nie umiała go wykorzystywać, obecnie je- 
dnak 'dumną jest ze swoich kilkudziesięciu kilome- 
trów wybrzeża, czem przypomina właściciela olean- 
dra, któremu się zdaje, iż ma w mieszkaniu raj pod- 
zwrotnikowy. Polsce własny brzeg morski potrzebny 
jest jako pewnego rodzaju luksus, bez którego mogła- 
by się ona doskonale obejść i zaoszczędzić sobie bar- 
dzo wielu kłopotów rezygnując z „własnego dostępu 
do morza“, a ustalając prawa swe w portach niemiec- 
kich, jak to już uczyniło wiele państw. W d. c. dzien- 
nik pisze, iż uboga Polska, by ugruntować się nad Bał- 
tykiem, ogromnym nakładem wybudowała port w 
Gdyni, czem wywołała zupełny upadek Gdańska. Zre- 
sztą sytuacja gospodarcza zła w całej Polsce, szcze- 
gólnie fatalnie odbije się na terenie korytarza”, któ- 
ry został pozbawiony swej naturalnej łączności z czę- 
ściami Pomorza, pozostałemi przy Niemczech, Dzien- 
nik w zakończeniu zaznacza, iż Warszawa nie słyszy 
rozpaczliwych głosów spychanej na dno nędzy ludno- 
ści „korytarza“, 


Berl. Börsen - Courier 18.VIII podaje treść oświad- 
czenia rządu w sprawie granic, opublikowanego przez 
„Expres Poranny“ i twierdzi, iż hasło „Nigdy nie na- 
stąpi rewizja granic” jest niesłuszne, bowiem możność 
rewidowania traktatów stanowi część integralną o- 
becnego systemu prawno - politycznego. 


Berliner Börsen - Courier 19.VIII podkreśla, iż 
korespondent warszawski „lzwiestji' uważa, iż pol- 
skie sfery miarodajne odniosły się bardzo niechętnie 
do protestu przeciwko mowie Treviranusa. 


Deutsche Tagesztg 18.VIII podkreśla, iż ostatnie 
wystąpienia polskie dowodzą, jak iluzoryczne były na- 
dzieje pewnych kół niemieckich na to, że Polska do- 
browolnie przystąpi do rewizji granic. Dziennik za- 
znacza, iż winno mu to być policzone za zasługę, iż 
zwalczał zawsze tego rodzaju iluzje. 
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odzyskanie Wilna z rąk polskich, Oparciem tem jest 
przyznanie przez Sowiety, spadkobiercę Rosji car- 
skiej, bezsprzecznych praw Litwy do Wilna (umowa 
litewsko - sowiecka z 1920 r.). „Wszystkie przeto dro- 
$i musimy badać, ne tylko wreszcie dotrzeć do Wil- 
* — zakończył Użdavinys. 

G En E nauczyciela ludowego Ażuo- 
lasa omawia potrzebę zdobycia przez „Związek Od- 
zyskania Wilna” środków pieniężnych, 8092 tylko w 
tym wypadku akcja odzyskania Wilna mogłaby pray- 
nieść pozytywne rezultaty. Według Ażuolasa — „Li- 
twini powinni odjąć sobie od ust, a nie szczędzić o- 
fiar pieniężnych na rzecz odzyskania Wilna . Jeśli 
nie mogą obecnie — wobec trudnej sytuacji gospodar- 
czej w państwie — składać ofiar rolnicy, to powinni 
to uczynić nauczyciele i urzędnicy, których sytuacja 
w porównaniu do sytuacji rolników litewskich jest 
idealna. Ażuolas zachęca urzędników i nauczycieli 
do składania ofiar miesięcznych (2—5 proc.) i zamie- 
rza w ten sposób zebrać przeszło miljon litów rocz- 
nie, za które można byłoby — zdaniem Ażuolasa — 
rozwinąć sieć szkół litewskich w Wileńszczyźnie iw 
kraju i szerzyć przez nie ideę odzyskania Wilna z rąk 
polskich wśród szerokiego ogółu Litwy okupowanej 
i ni ległej. 

ARM a działalności litewskich towarzystw 
kulturalnych w Wileńszczyźnie: „Kultury“, „Rytasa", 
Użdavinys zwrócił uwagę na to, że towarzystwo „Kul- 
tura” ostatnio poczyniło starania u rządu polskiego 
w sprawie udzielenia zezwolenia na otwarcie szkół 
w tych miejscowościach, w których ludność litewska 
zebrała wymaganą liczbę podpisów. Przeszkodą do 
otwarcia szkół jest brak wykwalifikowanych nauczy- 
cieli - Litwinów. Red. Użdavinys wezwał przeto na- 
uczycieli litewskich w Litwie niepodległej do udawa- 
nia się — w miarę możności — na Wileńszczyznę. 

W końcu Użdavinys zaznaczył, że ostatnio o- 
trzymał wiadomość z Wilna o tem, że „policja polska 
rozpoczęła naukę języka litewskiego" ż Użdavinys po- 
wodów tego kroku władz polskich nie umiał wytłu- 
maczyć. 


Prasa litewska 16.VIII  zamieszca obszerne 
oświadczenie, dane prasie przez naczelnika litewskiej 
policji kryminalnej — płk. Rusteikisa w sprawie wy- 
nurzeń zbiegłego na Litwę Davidavicziusa, b, RADE 
stratora litewskiego pisma w Rydze „Darbininku Bal- 
sas". Pułk. Rusteikis stwierdza, że policja litewska 
dokładnie zbadała fakty, poruszone przez Davidavi- 
oziusa w jego wynurzeniach, i doszła do przekonania, 
że Davidaviczius nie jest prowokatorem, a mówi 
szczerą prawdę o odgrywaniu جر یه‎ bg PEWNA 
ską w Rydze roli dywersyjnej przeciwko E że 
emigracja jest na służbie w polskim korpusie ochrony 
pogranicza, oraz że pisma wydawane przez emigrancję 
litewską w Wilnie í w Rydze są subsydjowane przez 
rząd polski. Prawdziwe jest również oświadczenie Da- 
vidavicziusa co do utrzymywania łączności przez po- 
litycznych emigrantów z Litwy z socjaldemokracją li- 
tewską. Rusteikis przytoczył szereg danych, mają- 
cych — jego zdaniem — wskazywać na- pełnienie 
przez emigrację litewską służby wywiadowczej na 
rzecz Polski. 


Neue Zürcher Ztg. 16.۷[[[ zwraca uwagę na zmia- 
nę nastrojów na Litwie. Zdaniem dziennika = obecnie 
znaczna część społeczeństwa litewskiego dąży do po- 
rozumienia z Polską. 
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Dzień Kowieński 16.V1I1 zamieszcza art. wst. p. 
t. „O granice zachodnie Polski”, w którym zbija pre- 
tensje niemieckie do Pomorza i podkreśla, że „Pań- 
stwo Polskie nie popełni poraz drugi błędu historycz- 
nego, który pozwolił na rozrastanie się Prus Wschod- 
nich dzięki nieopatrzności politycznej i polskim głó- 
wnie kosztem”. Dzisiejsze zakusy niemieckie na ca- 
łość granic Polski i pomysły doradców niemieckich w 
rodzaju Koczubeja i pacyfistów francuskich, proponu- 
jących utworzenie „korytarza” niemieckiego w „ko- 
rytarzu” polskim, spotkają się zawsze — wg. dzienni- 
a — ze sprzeciwem świadomej narodowej woli pol- 
skiej. „Wymownym też tego dowodem jest nawet so- 
cjalistyczny głos polski posła na Sejm Stańczyka, da- 
jący na łamach „Robotnika odprawę wszystkim pro- 
jektom doradców niemieckich, a głównie projektowi 
pacyfistów francuskich", „Dzień Kowieński* przyta- 
cza w końcu artykuł posła Stańczyka, zakończonego 
słowami: „Nikt w Polsce, a mianowicie  proletarjat, 
nie dopuści w żadnych okolicznościach zamachu na 
prawa Polski w korytarzu”, 


Der Tag 19.VIII zamieszcza art. p.n. „Polnisch— 
Frankreich", w którym opisuje warunki życia polskich 
górników w północnej F rancji. Zdaniem dziennika, ścią 
ganie przez Francję robotników polskich, podczas gdy 
w pobliżu dość jest bezrobotnych angielskich i niemiec- 
kich, ma wyraźne cele polityczne. Dziennik podkreśla 
również znaczenie akcji, uniemożliwiającej robotnikom 
polskim zasymilowanie się, 


POLSKA A LITWA. 


Musu Vilnius 20.VIII (pismo nadawane przez ra- 
djostację kowieńską, poświęcone akcji odzyskania 
Wilna z rąk polskich). Na wstępie numeru red. Użda- 
vinys w gorących słowach zachęca społeczeństwo li- 
tewskie do uroczystego obchodzenia dnia 26 sierpnia, 
jako 10-tej rocznicy zajęcia Wilna przez wojska litew- 
skie. Red. Użdavinys podkreśla, że rozpamiętywanie 
tej rocznicy, jak również dnia 16 lutego, będącego da- 
tą ogłoszenia niepodległości państwa litewskiego, po- 
winno wywoływać radość na obliczach Litwinów i 
zachęcić ich do nowej walki o utracone Wilno. „Nasz 
młody naród — mówił Użdavinys -— dokonał swemi 
małemi siłami cudów. Mamy niepodległe państwo, 
podczas gdy taka Ukraina, która obszarem i ludnością 
przewyższa Polskę, cierpi pod jarzmem polskiem i 
bolszewickiem. Dlaczego Ukraińcy nie potrafili zdo- 
być niepodległości? Dlatego, że w przeciwieństwie 
do nas zabrakło im wytrwałości i energji, które naród 
litewski posiadł w wysokim stopniu”. Tu Użdavinys 
przypomniał panowanie w Wilnie bolszewików, któ- 
rych „usunęła zwycięska armia litewska”, lecz której 
zwycięstwo niedługo zostało zniweczone przez armję 
polską, która to „zdeptała trójbarwny sztandar litew- 
ski i zatknęła w jego miejsce sztandar nienasyconego 
Orła Białego”. Użdavinys podkreśla dalej, że ludność 
wileńska z sympatją odniosła się do Litwinów, gdyż 
oczekiwała od nich pracy wórczej; czego nie spodzie- 
wała się po panowaniu Polski. Wystarczy — wg. Uż- 
davinys'a — przeczytać wydaną przez Żydów wileń- 
skich książkę, o czasach wielkiej wojny i walkach 
polsko - bolszewickich, by przekonać się, że miesz- 
kańcy Wileńszczyzny spodziewali się doprowadzić 
kraj za rządów litewskich do odbudowy gospodar- 
czej i kulturalnej. W końcu Użdavinys zaznaczył, ze 
Litwa ma niemałe oparcie prawne dla swej akcji o 
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szawskiej jest wyłączenie z niej państw odbiorczych, 
uprzemysłowionych, a ograniczenie się tylko do u- 
działu państw rolniczych najdalej zaś mieszanych, 
jak Czechosłowacja. Kwestje rolne — pisze dziennik 
— z powodzeniem mogłyby być omówione tylko 
wspólnie przez producentów i konsumentów. Polska 
jednak postawiła sobie — zdaniem dziennika — za- 
danie wyższe: zmuszona warunkami dąży ona do zje- 
dnoczenia zabiegów o poprawę sytuacji na północy 
w ten chociażby sposób, jak to już uczyniono na po- 
łudniu, Urzeczywistnienie nawet tego zwężonego ce- 
lu wydaje się być wątpliwe, gdyż interesy poszcze- 
gólnych państw, zaproszonych do Warszawy, są za- 
sadniczo różne. W zakończeniu dziennik podnosi, iż 
konferencja warszawska może jednakże dać bardzo 
poważne wyniki w zakresie technicznego ujednostaj- 
nienia produkcji rolnej, w każdym bądź razie wyja- 
śni ona sytuację gospodarczą w poważnej części Eu- 
ropy, > 


SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 


Kölnische Ztg 18.VIII twierdzi, iż wypadki we 
Lwowie są napewno aktem zemsty ze strony Ukraiń- 
ców za prześladowanie ich, jakiego dopuszcza się Pol- 
ska. - 


Vossische 218 19.VIII podaje depeszę z Warszawy, 
informującą o zerwaniu połączeń telefonicznych we 
Lwowie pod tytułem: „Lwów bez telefonów... a winę za 
to ponosi Treviranus*, w której ironizuje na temat 


opinji ,„Kurjera Porannego”, iż mowa Treviranusa * 


ośmieliła Ukraińców do akcji wywrotowej . 


ABC 12.VIII (Madryt) twierdzi, iż rokowania mię- 
dzy Polską a Litwą w Kownie poczyniły znaczne po- 
stępy, dzięki staraniom b. prez. Griniusa, który uwa- 
ża porozumienie z Polską za konieczne. Polska zga- 
dza się na małą zmianę granicy i udzielenie autono- 
mji kulturalnej Litwinom w Polsce, chociaż w Wilnie 
prawie ich niema, a wreszcie na komitet międzynaro- 
dowy pod opieką Watykanu do rozstrzygania zagad- 
nień spornych. W ten sposób urzeczywistniłoby się 
wzmożenie znaczenia Polski w Europie wschodniej, 
a osłabienie znaczenia Niemiec i Rosji sowieckiej. 
Wpłynęła na to z jednej strony dzisiejsza polityka rol- 
na Niemiec, a z drugiej życzliwość Łotwy i Estonji dla 
Polski. Łotwa jest ciągle niezadowolona z przerwa- 
nia komunikacji z Polską przez Litwę z powodu spo- 
ru litewsko - polskiego. Osamotnienie polityczne Lit- 
wy każe jej z powodu trudnego położenia gospodar- 
czego zbliżyć się do sąsiedniego 30 miljonowego Pań- 


stwa Polskiego. 
KONFERENCJA AGRARNA. 


Deutsche Dipl. - polit. Korespondenz 18.VIII twier- 
dzi, iż warszawska konferencja rolna będzie dalszym 
ciągiem konferencji, odbytej w Sinaia, w znacznie, o- 
czywiście, rozszerzonym zakresie. Zadaniem konfe- 
rencji jest w pierwszym rzędzie racjonalizacja produk- 
cji rolnej, następnie zaś ujednostajnienie norm rolni- 
czych, kwestyj tranzytowych i innych. Zdaniem dzien- 
nika w każdym bądź razie omówiona zostanie kwe- 
stja ceł rolnych, jaki jednakże to będzie miało wpływ 
na pozytywne ukształtowanie się systemu celnego — 
przewidzieć nie można. Błędem konferencji war- 


ZAGADNIENIA OGÓLNE 


dnych wstrząsów dają robotnikom najbardziej postę- 
powe ustawodawstwo opieki społecznej, prowadząc 
bez przerwy normalne życie. 


SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH. 


Krasnaja Gazieta 17.۷11 pisze: Niemiecka partja 
komunistyczna idzie do wyborów w zwartych szere- 
gach. Daleka od iluzyj parlamentarnych widzi ona 
w wyborach do Reichstagu nie cel, lecz środek, przez 
który sprawdzi swój wpływ na masy. Nie przecenia 
ona roli burżuazyjnego parlamentu i wie dobrze, iż Re- 
ichstag nie przyniesie żadnej ulgi klasie robotniczej. 
Wpływy komunistów w Niemczech rosną mimo repre- 
syj. Proletarjat niemiecki może zmienić swój los tylko 
drogą walki o dyktaturę proletarjatu a nigdy drogami, 
które prowadzą przez Reichstag. 


SYTUACJA POLITYCZNA W RUMUNII. 


Dreptatea 17.VIII donosi, że konjuktury gospo- 


darcze w Rumunji się poprawiają. ۲ 

Popyt na produkty rolne zaczyna wzrastać, a ce- 
ny stopniowo się podnoszą, Także drzewo i nafta znaj- 
dują łatwiejszy zbyt, dzięki z jednej strony poprawie 
warunków na rynkach zagranicznych ə zdrugiej dzięki 


umowom handlowym, zawartym w ostatnich czasach 


z innemi krajami, 


Drukowano na prawach rękopisu. 


SYTUACJA POLITYCZNA W ANGLJI. 


Le Temps 18.VIII omawia sytuację polityczną 
w Indjach i twierdzi, że Ghandi skłonny byłby podjąć 
pertraktacje z władzami brytyjskiemi celem chociaż- 
by czasowego zawieszenia nieposłuszeństwa cywilne- 
80. Są jednak pewne przeszkody więcej formalne, niż 
faktyczne, jak naprzykład rezolucja ostatniego kon- 
gresu panhinduskiego potępiająca wszelkie próby u- 
gody. Jednak chwilowo, chociaż ruch nacjonalistycz- 
ny wyrządził duże szkody gospodarcze Anglji, nie ist- 
nieje obawa, ażeby władzom brytyjskim nie udało się 
go stłumić, Dziennik twierdzi, że gdyby podobne kry- 
zysy powtarzały się częściej wskutek braku silnego 
rządu w Londynie, to autorytet brytyjski ucierpiałby 
bezsprzecznie. Obecny bardzo silny ruch powstańczy 
Afrydów sprawia więcej kłopotu Londynowi, tem 
więcej, że działa silnie na psychikę reszty Hindu- 
sów. 


SYTUACJA POLITYCZNA WE FRANCJI 


Il Popolo d'Italia 15.VIII w związku ze strajkiem 
we Francji porównywa politykę społeczną Francji z po 
lityką Włoch i stwierdza, że Francja swoim ustrojem 
liberalnym doprowadza do tego, że socjaliści i komun- 
niści dopuszczają w parlamencie do przepowadzania 


"ustaw, które następnie zwalczają, paraliżując zapomo- 


cą strajku życie kraju, podczas gdy Włochy bez ża- 
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